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N o w y  p r e z y d e n t  F r a u c y i .
W e rsa l, L9 lutego. P r z y  w c z c ra js z e m , 

p ierw B zem  ztu -az g łu g o w a n iu  n a  p r e z y d e n ta  
rep u b lik i. o ^ z y m a ł  p r e z y d e n t  S e n a tu  L o u b e t 
■ 183 g lo sy , M e lin  2 7 0  g ło só w . P r e z y d e n te m  
F ra n c y i  w y b r a n y  p rz e to  E m il L o u b e t.

(Emii Loubet, nowo wybrany prezydent francu­
ski, urodził się w Marsanne dnia SJL grudnia 18)18, 
a ukończywszy studya uniwersyteckie i uzyskawszy 
tytuł doktora praw, osiadł w Montehmur. D. 20 lu- 
„egu 1876 wystąpił tamże po raz pierwszy z kandy­
daturą swą do Izby deputowanych i wybrany 13.295 
głosów, wstąpił do prawicy republikańskiej. Wybie­
rano go odtąd stałe w Monteiimur.

W r. 1885 wybrany został do Senatu.
Po raz pierwszy jako minister zasiadał w gabi­

necie Tirorda, który trwał tylko 3 miesiące (od 12 gru­
dni! 1887 do 3 kwietnia 1888).

Po upjdku gabinetu Freycineta, powołany przez 
prezydenta do utworzenia nowego m:nisterstwa, objął 
a s9 utego 1892 po Constansie, obok kierownictwa, 
+ekę ministra, spraw wewnętrznych. Godność tę pia­
stował Loubet niedługo.

Powodt ni jego upadku była nieszczęsna sprawa 
panarnska. Wówczas żądał poseł Pourąuery, aby śled­
cza komisya parlamentarna imała pełnomocnictwo do 
‘działania w charakterze sędziego śledczego. Loubet 
zwalczał, nagłość wniosku, którą odrzucono 262 prze­
ciw 225 głosom. Ale już 28 listopada, gdy Brisson, 
jako przewodniczący komisyi śledczej, zarzucił mini- 
trowi sprawiedliwości, Ricardowi, iż nie użył wła­

ściwych środków, aby prawdę na wierzch wydobyć, 
Loubet odmówił przyjęcia porządku dziennego, pro­
ponowanego przez Brissona i wskutek tego' wbrew 
własnemu interesowi, upadł.

Po śmieici Chałlemel-Jjacoura — został wybrany 
prezy‘lentem senatu i rozwinął tam energiczna dzia­
łalność, iwłaszcza jako przewodn.cząey komisyi finan­
sowej Przyp. R ed).

P a r y ż ,  20 lutego. Powiadają, że Emil L o u b e t  
tylko temu zawdzięcza swój wybór, że absolutnie 
nie latał żadnego udziału w aferze Dreyfusa. Nie 
wyraził on też żadnego stanowczego zdania o tej 
sprawie.

je s t  on wrogiem wszelkich intryganckich sztu­
czek, bez względu na to, czy dotyczą one spraw 
wojskowych, czy cywilnych.

Loubet jest przeciwnikiem wszelkich ostynla- 
;cyj i  zbytków. Pod względem politycznych zapatry­
wań jest o p o r t u n i s t ą .  Me bral żadnego udziału 
y aferze panamskiej.

i Gharakterystycznem jest. iż przed wyborem, 
gdy mu grupa senatorów z góry gratulowała, Loubet 

tał powiedzieć; „Jeśli mnie kochacie, to nie będzie­
cie za mną głosowali*.

I W y b ó r .
W e rs a l.  20 lutego. O godzinie 1 otworzył 

i prezydent senatu L o u b e t  posiedzenie kongresu, 
Powitano go oklaskami. Z różnych stron sali odzy­
wały się m uzyki: „Niech żyje republika!* Naro- 

jdowey usiłują protestować. Baudiy d’ Assou wznosi 
okrzy ni przeciw republice.

Wreszcie przystąpiono do wyboru. Rozpoczęto, 
głosowanie ud litery D. Jakiś antysemita, wola 
i „Czyta i pan; Dreyfus!* Powstaje i lałaś.

Gdy Loubet usiłuje uspokajać, przerywa mu 
antysemita L o s i e s :  ,,Milcz pan, jesteś prezyden­
tem panamistów\ Pojawia, się na trybunie D ć r o u -  
3 e d e , bez kartki w ręku. Zwolennicy witają go 
•okrzykami. Dcroulede zwraca się do Loubeta : „Nie 
będę glosowai. gdyż ty lko cały naród może wybierać 
prezydenta*. IProtesty.) Wywiązuje się dłuższy dya- 
tog między Loiibetem a Derouledem.

Następnie dal się słyszeć okrzyk anarchisty 
'Sebastyana Faure a, przeciw Rrumontowi. Galerya 
.odpowiada „Precz z anarchią 1“

Powiadają, że konserwatywny senator P r c v  o s t  
J e  L a u n a y  miał przy oddaniu głosu rzucić Lou- 
'bet’owi „Iowa: „Mówię panu dziś adieu, gdy- mnie 
nie zobaczy pan w pałacu euzejskim, ponieważ pan 
jesteś Dreyfusistą*.

O godzinie 3Va otwarto znowu posiedzenie dla 
•ogłoszenia rezultatu wyboru. Na tryuunę wchodzi 
iw iceprezydont senatu F ra  n c k - G h a u y e a u  i oznaj- 
imia znany już wynik.
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Słychać oklaski i okrzyki: „Niech żyje repu­
blika, niech żyje Loubet“.

Jakiś munarchisto, woła: „Ładna, te wasza re­
publika 1“ Narodowcy wołają: „Arton! Art on 1“ s po­
tem: „Panama, Panama*!

Przewodniczący położył kres manifestacyom, 
oświadczając, że posiedzenie zamyka. Nowy prezy­
dent Emil. L o u b e t  nie powrócił więcej do sali kon­
gresu. Na złożone sobie gratułacy e ze strony przy­
jaciół, senatoiów, prez. Deschanela, dziennikarzy 
i innydi oświadczył L o u b e t ,  że dołoży starań, aże­
by zagrożoną przez ostatnie wypadki jedność repu­
blikanów przywrócić do dawnego stanu, wreszcie 
prosił o poparcie prasy. Następnie pałac wersalski 
opróżnił się

Po kongresie.
Paryż, 20 lutego. Przed pałacem Wersalskim 

zebrały się tłumy ludności. Tutaj było przyjazne 
usposobienie dla Loubeta, aie na ulicach, które mi 
wracali deputowani i senatorowie, widoczną, była agi­
tac ja  przeciw nowemu prezydentowi. Oklaskami wi­
tano lam Oayaignaca i wznoszono okrzyki: „Precz 
z żyaami!“ Jeden z posłów krzyczał: „Dajcie mi
spokój, ja nio wybierałem Louoetal*

O godz. 4 l/2 opuści! Wersal Dupuy z Loube- 
tem. Na dworcu Saiut-Lazar zebrała się dość liczna 
gromada ludzi, która wydawała okrzyki: „Niech
żyje armia 1“ „Panama, Panama* !

Loubet udał się następnie do ministerstwa 
spraw zewnętrznych, gdzie przyjmował przedstawi­
cieli władz i dyplomatów, t,

Tam wręczył mu D. i puy  d y m i s y ę  g a b i ­
netu. Loubet uprosił Da. iy’a. ażeby gabinet nadal 
pozostał w urzędzie.—

Rada ministrów zbierze się we wtorek. Z mf- 
nistoy?twa udał się Loubet do swoich apartamentów 
w pałacu Luksemburgskim.

Paryż, 20 lutego. Prezydent Loubet sprowa­
dzi się do pałacu elizejskiego dopiero po uroczystej 
instalacji. Na razie zamieszkał w pałacu luksem bur- 
skini. Loubet otrzymuje mnóstwo listów i telegra­
mów' gratulacyjnych od licznych przyjaciół. Przed 
pałacem, gdzie m ie s z k a ,  pauuje zupełny spokój.

B a r t o ux. w liście, wystosowanym do członków 
klubu progresistów, oświadcza, że skiada godność 
prezesa tego klubu z powodu różnicy zdań między 
nim i kolegami.

Paryż, 20 lutego. Dzień wczorajszy miał prze­
bieg spokojny.

Wieczorem odbyły się przed lokalem redakcji 
• 'Dennika, wydawanego przez anarchistę Sebastyana 
Faare’% demonstracje za i przeciw’ Loubetowi,

Przyszło do bojek. Dwóch nacjonalistów odnio­
sło obrażenia. Przedsięwzięto kilka aresztowań.

Paryż, 20 lutegc. Przed tredakcyą- dziennika 
Librę Parole odbyły się demoustracye przeciw no- 
wremu prezydentowa L o u b e t o w i .

Paryż 20 lutego. 33 jeCzór onegdajszy prze­
szedł zrazu bez poważnych wypadków. Około Kwa­
drans na dwunastą zgromadzi! się tłum ciekawych 
na bulwarze Montmartre, rozpędziła go wszakże 
gwardya republikańska. Wiele osób aresztowano, 
między innymi br. B a r i .  Wkrótce go jednak pu­
szczono na w o ln o ść . “  nocy, z powodu demonstra- 
cyj, uwięziono mnóhtwo ludzi, w7ielu też wkrótce 
zaowu powypuszczano. W aresztach pozostaje około 
150 ośób.

Gtosy prasy o wyborze.
Paryż, 20 stycznia. Soir występuje gwałto­

wnie przeciw no w em u   ̂ prezydentowi Loubetowi 
i oświadcza, że u Coppe’go odbędzie się zebranie 
ligi de la patrie frangaise, ażeby zaprotestować prze­
ciw wyborowi L o u b e t a  i ogłosić manifest do na­
rodu.

Na bulwarach rozlepiono afisze antisemickie, 
w których powiedziane jest: „Tylko armia może 
przynieść zbawienie i uwolnić nas od żydów i 
zdrajców*.

Paryż, 20 lutego. Prasa, przeciwna rewizyi, 
zarzuca prezydentowi Loubetowi, że został wybrany 
przez tych, którzy chcą bronić Dreyfusa, przypomi­
na zachowanie się Loubeta w sprawie panaraskiej i 
odmawia mu wszelkiego uzdolnien.a. Beaurepaire 
w Echo de Paris silnie atakuje prezydenta Loubeta, 
tak samo Francois Coppe w Oaulois

Natomiast dzienniki rewizjonistyczne, zadowo­
lone z wyboru Loubeta, widzą w tern dowód, że re- 
publiKanie nie chcą z prawicą nic mieć wspilnego. 
Clemenceau w Aurorę wielbi honor owość nowego 
prezydenta w życiu prywatnem t politycznem.

W O  W  8  f i l  I .

Wiedeń, 20 lutego. Cala niemal piasa tutej- 
tsza wyraża się o nowym prezydencie Francyi bar­
dzo sympntycznie.

Berlin, 20 lutego. Perkner Neueste NacJmcd- 
ten donoszą rzekomo z kół dyplomatycznych francu­
skich, że sytuację uważają tam za bardzo spokojną 
Rozruchy są wykluczone. Bonapartystom brak od­
wagi do czjnu.

Giosy o ł  aurze.
Berlin, 20 lutego. Post omawia z powodu zgo­

nu Faure;'a stosunki Niemiec do Francyi i uważa jo 
za bardzo przyjazne.

Petersburg, 20 lutego. Prasa rosyjska po­
święca zmailemu prezydentowi na ogół sympatyczno 
wspomniema. ,

Nowosti przypisują mu główną zasługę w osta. 
teeznem doprowadzeniu do skutku przymierza iosyj- 
sko-francuskiogo. ' !

Nowoje Wremia powiaua: Niech się stanie co 
chce, Rosya pozostanie nietylko przyjaciółką Francy 
ale pójdzie z nią zawsze ręka w rękę.

Journal de St. Fjte-.-bourg wyraża żal z powo 
du śmierci Faure a i podnosi jegc zasługi. Rosya 
bierze żywy udział w boleści Fram-yi. r

N. Wremia powiada, że Rosya przywykła upa­
trywać w Faurze uosobienie przyjacielskich stosun 
ków, które łączyły oba narody.

Pogrzeb Faure’l.
Wiedeń, 20 lutego. Adjutant cesarzi, nr. Paar 

złożył imieniem monarchy kondolencyjna wizytę 
ambasadorowi francuskiemu, markizowi de Reayerceui. 
Cesarza zastępować Lędzie na pogrzebie Faure’a 
auioasador austro-węgierski w raryżu kr. W  o 1 k e n- 
s te j  u.

Berlin, 20 lutego. Cesarz Wilhelm deleguje
na pogrzeb Faure’a gen.-adjutantą ks R a d z i ­
wi ł ł a .

Rzyn.. 20 lutego. Exesviio Miluare donosi, 
że króla Humberta zastępować będzie na pograewe 
Faure'a delegacyu, złożona z dostojników cy wilnych 
i wojskowych.

Konstantynopol, 20 lutego. Sułtai prz isłał 
Jcondoleneyjną depeszę wdowte po Faurze i rząaowi 
frąncuskiemu. ' " 5

Pettesbtug- 20 lutego. "W pogrzebie prezy­
denta Faure’a weźąńe udział imieniem cara pułko­
wnik B i e d  er  l i n g  i złoży imieniem oara Mikołaja 
wieniec u trumny zmarłego. ,

Z  s y ta a c y L
Wiedeń. 20 lutego Stom- u. Montagsztg. 

donosi z Pragi, że delegaci stronnictw niemieckich, 
powołani do sformułowania postulatów narodowo-nie- 
mieckieli, zbiorą się na narady z końcem bieżącego 
tygodnia

Sejm czeski zebrałby się w takim razie 15 
marca. Na wypadek abstynencji posłów niemieckich, 
rząd odłożyłby akcyę ugodową do jesieni, tł, do po­
nownego zebrania się Rady państwa,

Wiedeń, 20 lutego Sonn- und Montagr Ztg. 
donosi z Pragi, że na zgromadzeniu wyborców na 
Winohradach wyrażono pp. P e r g e i t o w i  i L e ­
ch e r  owi  uznanie i wotum zauiania.

Na temże zebraniu wygłosił p. Rondel prze­
mowę, w której podda! ostrę, krytyce znane rew e­
lacje p. Kramarza i zaznaczył, że do porozumienia 
z Czechami prowadzić może jedynie zmian? obecne­
go systemu, zniesienie rozporządzeń językowych i 
nienadużywanie hasła równouprawnienia.

Przesilenie a$ Wągrzeoh.
Budapeszt, 20 lutego. Bat, F e j e r y a r y

wydal zarządzenie, na skutek postanowieni? Rady 
ministrów, mocą ktorego główny pobór wojskowy 
zostaje odroczony aż do dalszego rozDorząazenia.

Fudapeszt. 20 lutego. Wczoraj popołudniu 
urządzili kocyaliścf, w liczbie około 18Ó0 wielki 
pochód dółlionstracyjny na rzecz nowszechnego 
prawa głosowania, który odbył się w zupeuiym po­
rządku.

Wiedeń, 20 lutego. Cesarz przyjmował wczo­
raj przedpołudniom najpierw br. Eanffy’ego, po nim 
ministra Fejeryary’ ego na posłuchaniu. Obaj pozosta­
ją  tu jeszcze przez dzień dzisiejszy. JaK słychać, 
poWołnBb dą Wiednia na dziś także Kolomana Szella. 
Przynuszczają, że dzis zapadnio decyzja monarchy 
co do nastęncy Banffy’ego. Będz o nim prawpouobnie 
Fejeryary albo bzell.

Wiedeń, 20 lutego. Sonn- und Montagsztg. 
donosi, ze przy końcu wczorajszej konferencji ce­
sarz wyraził bar Banffj emu najwyższe uzname me-



r
Następnie skonfrontowano go z przypadkowo 

bawiącym tu lekarzem chicagowskim dr. F i  Im i no­
wi ozem,  który przypominał sobie, że widział go raz
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łylko 20 4-letnie znakomite kierownictwo rządów, 
[ale i za patryotyezną gotowość do ofiary dla uzdro- 
jWięnia stosunków parlamentarnych na Węgrzech.

Do tegoż dziennika donoszą z Pesztu, że bez­
pośrednim powodem dymisyi Banlfy’ego jest fakt, iż 
[cesarz iue chciał zgocizić się mi rozwiązanie Sejmu 
[węgierskiego, co uważał w dzisiejszej chwili za sprze­
czne z ustawami.

Pierwotnie zamierzał Banffy zaproponować mi- 
[nistra skarbu Lukacsa jako swego następcę.

Ten jednak nie zgodził się. Baron Fejeiwary 
jz trudnością da£ się namówić do podjęcia się misyi 
ni tworzenia nowego gabinetu. Zadanie swoje uważa 
jrcjcryary za okres przejściowy, dlatego też zamie­
rz i się cofnąć z chwilą unormowania się stosunków 
i parlamentarnych.
> W ielka katastrofa kolejowa.

Bruksela, 19 lutego. Na dworcu w Forest, 
[iredaleko Brukselli, zetknął się wczoraj pociąg ku- 
[iy orski, idący z Mons, z drugim, nadchodzącym 
jz Tournai. Lokomotywa pociągu kuryerskiego wpa- 
[dla na ostatnie wagony i  przeciwnej strony idącego 
ipooiągn i silnie je uszkodziła. Niektóre z nich zo- 
Isfcały zdruzgotane. P i ę t n a ś c i e  o s ób  z a b i t y c h ,  
[ t r z y d z i e ś c i  r a n n y c h ,  
i Linia kolejowa przerwana.

Bruksela, 20 lutego. Według ostatnich w ia- 
'domości, liczba zabitych wynosi przynajmniej 30, a 
[rannych 50. Według innych zróueł, zabitych jest 
.33 osób a  rannych przeszło 100.

Bruksela, 20 lutego. Katastrofa pod Forest 
[jest najstraszniejszą z tycn które się zdarzały do­
tychczas na kolejach belgijskich.

Według ostatniego obliczenia, ofiarą wypadku 
; padło 35 osob, 60 jest ciężko rannych, a 150 lżej. 
iDziesięciu rannych leży w ngonii. Forest leży na 
tglównym aziaku: Paryż - Bruksela. Wśród ofiar jest 
[wielu Paryzan.
|  — ------

jS rakuW , 20 lutego. Obszerniejsza komisya 
teatralna, pod przewodnictwem prezydenta miasta 
p. Friedleina ebradowała w sobotę nad poprawieniem 
' antraktu dzierżawy teatru, z czem łączy się od­
lanie teatru w ręce nowego przedsiębiorcy. W tej 

(sprawie bawi w Krakowie dr. Juliusz Bandrowski, 
llyrektor teatru lwowskiego. Komisya nie ukończyła 
jeszcze swoich obrad.

B r a k ó w , 20 lutego. Wczoraj w południe p. 
[delegat Laskowski dopełni! uroczystego aktu wrę­
czenia odznaczeń cesarskich, mianowicie złotych 
Ikizyżów zasługi z koroną ks, Letusowi Bernatkowi, 
(przełożonemu 0 0 . Bonifratrów i p. Józefowi Ku- 
jizyckiemu, dyrektorowi przytuliska św. Józefa dia 
osieroconych chłopców.

Następnie dokonał p. Laskowski wręczenia zło­
tych krzyżów zasługi wójtom: Kazimierzowi Hojdziń- 
sldemu z Czarnej Wsi, Janowi Madejów* z Liszek i 
^remmego krzyża zasługi z koroną Janowi Łachecie, 
.v\ ujtowi z Dębią.

P. delegat dononat wreszcie wręczenia orderu 
jselazmj korony III klasy prezesowi Bady powiato­
wej krakowskiej p. drowi Franciszkowi Paszkow­
skiemu, przy udziale całej Rady powiatowej, urzę­
dników, dyrektorów powiatowej kasy oszczędności, 
oraz włościan.

Nowy Saoz. 20 lutego. Doskowkiego, mor­
dercę obywatelki Górskiej, przewieziono do Szczawnicy, 
ceiem wskazania komisyi śledczej miejsca czynu.

Poznań, 20 lutego. Biskupi pruscy wysiali do 
ministra oświaty i ministra stanu memoriał protestu­
jący przeciwko, zamierzonemu nadaniu Wielkiemu 
Piątkowi charakteru święta katolickiego.

Poznań. 20 lutego. Naczelny prezes regencyi 
poznańskiej upoważnił landratów do udzielenia już 
teraz pozwolenia na przyjmowanie w razie potrzeby 
robotników rolnych z Królestwa polskiego z Galicyi.

Wiedeń, 19 lutego. Wiener Zeitung ogłasza: 
Cesarz nadał radcy wyższego sądu krajowego we 
uwowie, Antoniemu Spędakowskicmu przy sposobno­
ści przeniesienia go na własną jego prośbę w stan 
[stałego spoczynku, tytuł radcy dworu z uwolnieniem 
od taksy.

Cesarz zamianował dra W aleryana Eleekiogo 
docenta prywatnego Wydziału filozoficznego w inii- 
yersytecie Jagiellońskim — nadzwyczajnym profe­
sorem w tymże uniwersytecie.

Cesarz nadał rzymsko-ormiańskiemu proboszczo­
wi i Kanonikowi honorowemu ks. Kajetanowi Kaspro­
wiczowi złoty krzyż zasługi z koroną. B

Minister wyznań i oświaty zamianował profe­
sora uniwersytetu lwowskiego dra Jana Bo l o  z- An­
t o n i e w i c z a  zastępcą przewodniczącego w kole­
gium rzeczoznawców dla sztuk pięknych w Krako­
wie, a dyrektora państwowej szkoły przemysłowej 
we Lwowie, Zygmunta G o r g o 1 o w s k i o g o , cz tou- 
jdem tegoż kolegium.

Wiedeń. 20 lutego. Były minister dr. Rittncr 
wyjechał do Mentony.

Wiedeń, 20 lutego. Pogrzeb Maryi Immacu- 
h ty  odbędzie się 25 b. ni. Zwłoki złożone zostaną 
w krypcie kościoia Kapucynów.

Praga, l9  lutego. O rzekomym drze Mor o -  
pzu,  aresztowanym tu onegdaj, donoszą jeszcze na 
Stępujące szczegóły:

Moro^za konfrontowano wczoraj z konsulem 
rmerykuuskini, aresztowany bowiem twierdził, ze 
1 rai udział w wojnie hiszpausko-ainery kańskiej. Poka- 

n!o się, że wogólo nicźie zna przebieg tej wojny, 
v dalszych jednak zeznaniach powikłał się.

w Chicago na ulicy, omdlałego z nędzy i głodu.
Sprowadzony potem lekarz policyjny egzamino­

wał Morosza z rozmaitych przedmiotów medycyny, 
pokazało się atoli, że Morosz wcale się na medycy­
nie nie zna.

\Vreszcie oświadczył aresztowany, żę na żadne 
dalsze zapytania odpowiadać nie będzie. Mimo to 
wkrótce sam się zgłosił, i powiedział, że teraz już 
szczerą zezna prawdę. Przedstawił się więc, jako 
Teofil Ł a s z c z y  u s ki, lat 34, rodem z San Fran­
cisco.

Twierdzi, że w ostatnim czasie zamieszkał 
\t Bernie, gdzie zaznajomił się z córką jakiegoś pa­
stora, obiecał, że się z nią ożeni i wyłudził od niej 
3000 marek. Następnie przybył do Pragi bez wła­
ściwego celu. W końcu podał, że jest r o s y j s k i m  
a n a r c h i s t ą ,  że zaprzysiągł zunstę Rosyi, ponie­
waż Moskale zabili mu siostrę i ojca, który był io- 
syjskim generałem w Syberyi.

Zagadkowy ten jegomość oddany* zostanie sądo­
wi krajowemu w Pradze.

Donosi nam o nim osobno korespondent nasz 
wiedeński, co następuje:

Aresztowany nazywa się właściwie Teofil Ł ow­
c z y  ii s k i i byl także przed kilku laty w Wiedniu.

Pamiętam, ze otrzymałem pewnego razu od nie­
go, mimo, żo go wcale nie znalem, list, w którym 
donosi, że odbiera sobie życic, gdyż nader przykre 
stosunki popychają go do samobójstwa. Udałem się 
do hotelu Kiomsera, w którym nieznajomy mieszkał 
i zastałem go w niespodziewanie wcale dobrym hu­
morze.

Powiedział mi, że ubiera się właśnie, aby so­
bie potem W l u b  strzelić. Odwodziłem go od tego 
zamiaru i przyrzekłem wystarać się o pomoc, aby 
mógł przynajmniej wyjechać z Wiednia.

Na drugi dzień pan ten ziawił się już sam 
u mnie i podziękował za przyrzeczoną pomoc, 
oświadczył jednak, że juz jej nie potrzebuje, otrzy­
mał bowiem jakąś nadzwyczajną misyę od austrya- 
cKiego ministerstwa wojny do Petersburga.

Jednakże widziałem Łuwezyńskiego potem je ­
szcze przez parę tygodni w Wiedniu. Żyt bardzo 
wystawnie, u u i orał się elegancko. Później znikł mi 
z oczu. Dopiero w rok, czy dwa lata potem czyta­
łem, że aresztowano go w Berlinie za jakieś oszu­
stwa. Obecnie aresztowany w Pradze, jest niewątpli­
wie identyczny z tym, o którego natknąłem się 
w sposób wyżej opisany. :
II ■ 11  tkt mu ■■ ii  ■"■i — — — —

l Galicyjskiej Kasy Oszczędności.
Dr. Godzimir Małachowski wystosował do dy- 

rekcyi galicyjskiej Kasy Oszczędności we Lwowie 
następujące pismo:

„Wypadki dni ostatnich przekonały mnie, że 
ażeby w dzisiejszej ciężkiej sytuacji galicyjskiej 
Kasy Oszczędności należycie podołać nadmiernie 
zwiększonym obowiązkom i odpowiedzialności syn­
dyka tego zakładu, potrzeba w tym celu poświęcić 
codziennie kilkanaście godzin osobistej pracy.

Urząd prezydenta miasta Lwowa nie dozwala 
mi tyle czasu i pracy oddać dz!ś na usługi wspo­
mnianej instytucyi.

Ponadto pewnem jest, że Sejmowi przedłożo­
nym będzie projekt objęcia sanacji galic. Kasy 
oszczędności i gwarancji za jej zobowiązania. Jako 
poseł miasta Lwowa pragnę z zupełną swobodą speł­
nić i w tym kierunku przyjęty mandat, a byłbym 
w danych obecnie stosunkach w spełnieniu tego za­
dania w obec kraju krępowanym, jeś'ibym równocze­
śnie piastował urząd syndyka Kasy oszczędności.

Nie mogąc więc w t y c h  w a r u n k a c h  o b e ­
c n i e  pogodzić obowiązków syndyka galic. Kasy 
oszczędności z obowiązkami prezydenta miasta i po­
sła sejmowego, a uważając te ostatnie jako ważniej­
sze i donioślejsze wobec kraju i miasta Lwowa, ani­
żeli obowiązki syndykackic, czuję się zniewolonym 
złożyć niniejszem w ręce Szau. Dyrckcyi uiząd syn­
dyka galic. Kasy oszczędności, powierzony mi w ro­
ku 1887 przez Walne zebranie Tow. Kasy oszczę­
dności i proszę o przyjęcie taj rezygnacji i odpowic- 
duo zarządzenia.

Lwów, 18 lutego 1899.
Dr. Godzimir Małachowski m.

’  &
W ynik wyboru na prezydenta republiki fran­

cuskiej podaliśmy do wiadomości naszych miejscowych 
czytelników w sobotę, o godz. G wieczorem.

P o s e ł i g n a c y  D a s z y ń s k i  bawi obeeuie we 
Lwowie.

f  Dr. Ludwik Zw&żyłło-Wiszniewski, je­
den z najwięcej cenionych i cieszących się największą 
praktyką lekarzy krakowskich, zmarł w Krakowie w so­
botę o godzinie 10 wieczór. ' Śp. dr. Wiszniewski uro­
dzony r. 1847 w Niepołomicach, uczęszczał ua uniwer­
sytet w Kranówie. Po unouczeniu chlubuem wydziału 
lekarskiego, praktykował Przy powszechnem szpitalu 
św-. Łazarza w Krakowie, następnie byl asystentem 
w Wiedniu u prof. Brauna i prof. Wiederbofa. Po po­
wrocie z Wiednia zyskał on wielką wziętość lekarską. 
Byl zastępcą prezesa Tow. ginekologicznego i Towarz. 
lekarskiego krakow skiego, zasiadał długo w Radzie 
miasta, należał do bardzo czynnych członków Towarz.

dobroczynności, byl także kcnsultai tern sanitarnym  dy 
rekcyi ruchu kolei państw, w Krakowie. Pngrzen od­
będzie się we wtorek o godzieiiie 10 rano z kaplicy 
zakładu Relclów.

Urnwersytet ludowy rozpoczął wczoraj 
swą akcyę we Lwowie. Kurs zimowy obejmuje cały 
szereg wykładów, a potrwa do kwietnia b. r. P rele­
genci, przed przystąpieniem do właściwych wykładów, 
wyjaśniali zebranym cel uniwersytetów ludowych. S łu­
chaczów wszędzie zualazlo się sporo, najwięcej zaś i 
to przeważnie ze sfery robotniczej znajdowało się 
w „Zgodzie ", w sali Domu robotniczego w pasażu 
Hausmaua.

Izba, stowarzyszeń rękodzielniczych podaje do 
wiadomości, że z duiem 15 lutego br. ustało pozwo- 
lenie na otwarcie zakładów przemysłowych perukarzy 
fryzyerów i golarzy przez cały dzień w dnie nie 
dzielne.

Krwawa utarczka z złodziejem. Jeden 
z okolicznych wieśniaków*, wracając wczoraj wieczorem 
z miasta, poznał w szynkowni za rogatką Żółkiewską 
złouzieja, znanego policyi lwowskmj Grzegorza Macibu- 
elia, ucztującego z żoną swą za pieniądze, uzyskane 
z sprzedaży skradzionych wieśniakom kożuchów*.

Pokrzywdzony wrócił uo m iasta i wezwał pomo­
cy policyi w ekspozyturze ua Żółkiewskiem. Gdy po- 
licyant wszedł do szynkowui i przyaresztował wskaza­
nych przez wieśniaka, oboje rzucili się nań natychmiast 
i poczęli go bić i trącać tak, iż polieyant musiał dobyć 
szabli i ciął nią w głowę i obie ręce roznam iętuione-: 
go złodzieja. Policyantowi przyszła z pomocą pubii-' 
czność, która z trudem zdołała ubezwładniu waleczną, 
parę złodziejską.

Przypadkowe otrucie. Służąca Irena Łytyk, 
lecząc się ua żołądek, wypiła zamiast wódki rozcień­
czonego kwasu karbolowego. Towarzystwo ratunkowe* 
wypłukaniem żołądka, usunęło zgubne skutki fatdłuej 
pomyłki.

Przejechanie. Nieostrożny dorożsarz przeje­
chał wczoraj około godz. 3 popołudniu w ulicy Karola 
Ludwika siedmioletniego chłopca Mojsia Katza i uszko­
dził go siluie w głowę. Przejechanego opatrzyło Tow. 
ratunkowe, dorożkarz zbiegł.

Z Krakowa donoszą nam : W sobotę odegrano 
w tutejszym teatrze dramat Stanisława Przybyszewskiego 
p. t. „Dla Bzczęścia11. Jest to sztium bardzo interesu­
jąca, psychologiczna, napisana n& tle konfliktu uczuć. 
Powodzenie sztuki było ogromne. Publiczność zapełniła 
teatr. Kilka razy wywoływano autora Artyści popisali 
się doskonale,

W sobotę odegrano również piękną bluetkę p. Zapol- 
skiej „Dziewiczy wieczór1*. —

-

Repertuar teatru /*/■- Ska rb ka :
W  poniedzia łek  20 bm . p o  raz  14 „C y ran o  de Bergerae*, 

ro m an ty czn a  kom ed y a  w  5 ak tach  E d m u n d a  R osianda, przek ład  
Ja n a  K asprow icza .

W e w torek  Wl b. m. p o  raz  trzec i „ T a n n h a u se r“, wielka 
o pera  w  13 ak tucu  R yszarda  W agnera  G ościnny w y stęp  A lcksan. 
B androw skiego , T e resy  A rklow ej, J u la n a  Jer „m in? i Jó z e ta  S zy­
m ańskiego.

W  śro d ę  22 bm. p o  raz  trzec i „ k o n tro lo r  w agonów  sy­
p ia ln y ch 0, kom edya w  ,! a k ta :h  Al. B issona.

N ajbliższe n o w o śc i: „M ąż d w ó ch  ż o n “, n ad zw y c za j w eso ła  
k ro tochw ila  w  ó  aktach , G audillo tta  z  p . F iszerem  w  roli ty tu ­
łow ej. N astępnie „N a wyżyny*1, sz tu k a  z  Konkurs i W ydzia łu  
k ra jow ego .

O p e r a .
Na trzy ostatnie przedstawienia opery złożyły 

się: „Lohengriu" dany dwukrotnie i j. Mignon “ odśpie­
wane onegdtij. Ponieważ obydwie te opery dawane 
W sezonie zeszłorocznym, przeto niewiele nowego da 
się o nich powiedzieć. P. Bandrowski zawsze jest nie­
zrównanym, idealnym pod względem śpiewu i gry Lo- 
heugriuem, pani Arkiowa zawsze wyborną artystką, a 
w pierwszym rzędzie znakomitą śpiewaczką, chociażby 
uawet jej Elza nie zgadzała się z typami, zimnemu 
nam ze scen uiemiockieh. Takie same pochwal}, jak; 
w roku zeszłym, należą się p. Kasprowiczowej za Or- 
trudę pod względem wokalnym nadzwyczajną i pełną 
ognia —  mniej za to szczęśliwą pod względem dekla- 
macyjnym.

Nowością była w drugiem przeastawiem u „Lo- 
hongriua11 p. Heller jako Ortruda. Jestto  postać jakby 
stworzona dla niej. Ale artystkf nie odpowiedziała 
oczekiwaniom naszym. Rozwinęła wprawdzie duży za­
sób głosu, wyglądała efektownie i w wielu momentach 
grała dobrze, lecz całość tę popsuła nieczystą iutona- 
eyą wysokich pozyoyj, niezupeluem opanowaniem pa- 
mieciowem partyi, a w grze zbyt częstein przybiera­
niem pozy. Kostyumy p. Heiler bardzo strojno, me 
nosiły charakteru epoki. Wszystko to jednakże da się, 
naprawić, jeżeli artystka dostrzegła sama, w ozem po­
błądziła; najtrudniej możo będzie z owym wysokim 
ustępem duetu, który wymaga zupełnej swobody we 
władaniu głosem.

P. Szymański dla Telramuuda me umie uchwy­
cić właściwego Lonu; Wolfram w „Tanłiauserze11 udat 
mu się bez porównania lepiej,

W „Mignon" przypomniała nam  p. Heller naj­
piękniejsze chwile swoich sukcesów —  odśpiewaniem 
romansu „Znasz ten k sa j11. Śpiewała go i onegdaj bar­
dzo ładnie. bardzo poetycznie. „Styriena" jak  też i in­
ne ustępy, wypadły natomiast mniej bzczęściwie: to 
głos brzmiał w w\sokieh pozyeyach zbyt j a s k r a w o ,  to 
intonaeya się chwiała, to znowu oddechy nic w miej 
sen się pojawiały. Nie aa się jednak zaprzeczyć, ;pe 
obok tego niejedna fraza udawała się okrągin. a 1 *- 
jeden szczegół wyszedł subtelnie i mięko.
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Najciekawszem zjawiskiem w „Mignon" była 
p. BoliutsSÓwnn jako Fiuua. Złożyła ona nią zuuwu nie­
zbity dowód swego szczególnego talentu do koloratury, 
jakkolwiek trudno byłoby przyznać, że Filiua została 
odśpiewaną nieskazitelnie. Jestto niezaprzeczenie jedna 
z najtrudniejszych parlyj, właśnie dlatego, że ozdoby 
tak liczne i rozmaite, posiadają tu więcej charakteru 
instrumentalnego niż w okalnego; nic więc dziwnego, że 
śpiewaczka unoda, jak  p. Bohussówna, a do tego śpie­
wająca więcej talentem  i intuicyą, niż ustaloną szkolą, 
me umie sobie z wieloma rzeczami dać rady. je j  skala 
do góry śpiewana, jest niedokładną, jej staccata nie­
zręczne, tryl zaś znajduje się dopiero w powiciu. Przy- 
tom dość często zmienia ona rytm dowolnie, przera­
biając figury szesnasikowe na jakieś inne o nieokre­
ślonej wanośei. Z tem wszystkiem ładny dźwięk gór­
nych tonów, czystość intonacji (z wyjątkiem kadencyi 
w polonesie) i wielo szczegółów udatnycli w koloratu­
rze, sprawiły to, że słuchało się tej nowej Filiny 
z przyjemnością. Szkuda, że p. Bohnssówna tak  zawsze 
staranna w kostyumach, tym razem zapomniała, iż 
w trzeciej oaslouie występuje jako Tytania i przy­
wdziała piękną, ale ponu.ą toaletę balową zdesperowa­
nej Traviaty. Nie pam iętała również i o tein, iż rzecz 
dzieje się w XVIII. stuleciu wobec czego arcyefekto- 
wua nowoczesna szata balowa w pierwszym akcie, tak­
że nic była właśniwą.

p. Myszuga apiewał Wilhelma i śpiewał go po 
polsku naresziie. Bardzo to ładnie, ale żałowaliśmy, że 
pamięciowo nie owładnął jeszcze tekstu. Był reż trochę 
nie przy głosie W każdym razie komiczny efekt roz­
mówek prowadzonych po polsku i po wiosku został 
raz usunięty i za to należy się p. Myszudze żywe 
uznanie.

Fani Kasprowiczowa śpiewała z powodzeniem 
Fryderyka a p. Jeromiu Lotaria.

Chóry i o m e s tra  były w „Mignon" lepsze niż 
w „Lchengrinie<: —  o, bo w „Loliengriuie:‘ były fa­
talne. Ale „Lohengrm “ wypadł w całości interesująco 
i szedł mimo grubycn niedokładności z jakąś werwą, 
a „Mignon" ospale i nudno. (n)

D e g ie s z e  lis«n*£Uowe«
Z taręu pieniężnego.

W i e d e ń ,  19 lu tego . (K ursy  pon iżej wr cedule gieł­
dow ej.)

T en d en cy a : W obec pom yślnych  doniesień  z  zag ran icy , 
g iełda w ogó le  u sp o so b io n a  dobrze. K redy ty  i M ontany  żyw sze , 
zam kniecie  spokojne .

B u d a p e s z t ,  19 lu tego. W czoi. giełd . A ustr. kred. 070 50 
W ęg. bank  kred . 30S '60  W ęg. bank e sk o n to w y  264-75, W ęg. bank 
h ipo teczny  949"— , W ęg. ren ta  ko ro n o w a 97 '85 , K im am nrania 
320  75 , W ęg . 4-proc. ren ta  119 95, W ęg. ban k  dla przem . i handlu  
1Q5'50, S taa tsb a h n y  — •— , K olejo u liczne 400" —. Kol. p o łudn iow a 
— •— , W ęg .p o ż . p rem iow a 1G1‘25, A ustr. re n ta  k o ro n o w a  1 02 '— , 
W ęg . renta  k o ro n o w a 9 7 '8 5 , Elektr. kol. u liczne 2 3 7 '5 0 , G anz 
& Co. 22— , S u lgo tarjane r 0 4 5 '— , A ustr. z ło ta  re n ta  1 2 0 '—, 
Akcye eleltlr. 150 —

f  ran li furt, 19 lu tego . W czo ra jsza  g iełda w ieczorna 
K redyty 23 2 '2 0 , S taa tsb ah n y  154 '50 , L om bardy  3 0 8 0 , Alpiny 
2 3 8 '— , A ustryacka re n ta  pap ie ro w a 101 0 5 , A nsir. sreb rn a  renta 
1 0 l '8 5 , A ustr. z ło ta  ren ta  101 '90 , W ęgiersm i z ło ta  re n ta  100 60, 
U nioubanki 165 50 , Akcye elekir. 165 '50 . Kolej pó ln .-zach . — *— . 

U sposob ien ie  m ocne.
B e r l i n ,  19 lu tego. P rz y  zam knięciu  w czo ra jsze j 

giełdy, k re d y ty  2 3 1 ‘50 , S taa tsb ab n y  154‘50, L om bardy  30 (10, 
A ustr. z ło ta  re n ta  101‘75, A ustr. sreb rn a  ren ta  100‘75, W ęg 
z ło ta  ren ta  — , D isconto  C ou .aud it k,03‘25 , L au ra  2 2 4 ‘— , Ho- 
chum er 241 50 , H arpeuer 183‘50 , Kolej < Istp reussen  9 4 ‘25 , Kolej 
M ittelm eer 109‘80 , Kolej M eridionul 143 '50 , Kolej H enry  102 25, 
Kenta -wioska 9 6 ‘10, 1 'oluduiow a — •— , M ławlta — •— , T urki 
115 75 , Kenta l i is z p .— ‘— . P ryw atn e  dy sk o n to  3 '7 5 , A ustr. renta 
p ap ie ro w a — ‘ łlu stie lirad ery  — ' — , Austr b an k n o ty  169 '50 
Alpiny 100 '75 , D ew izy na  W iedeń (długie) lo 9 '4 5 . D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) — •— , n a  P aryż  (krótkiej 8 1 1 0 , n a  A m ster­
dam  1 6 8 '7 5 , n a  L ondyn  długie 20'31 i kró tk ie 20 '41 .

B e r l i n ,  19 lu tego . W czor. g ie łda  w ieczorna (N acliboerse) 
K redyty 231 ‘90 , S taa tsbahny  154‘&0, L om bardy  3 0 '6 0 , Kosyjskie 
ban k n o ty  (kusa) 216‘25, Kos. Iianknoty  (ult.) — ‘— , Disconto 
C om andit 202 25. U sposob ien ie  m ocne

l * a r y i ,  19 lu tego. W czo r g ie łd a  Cred. foncier 7 6 0 — , 4  
proc. no ży czk a  rum u ń sk a  1890 r. — ‘— , G recka po ży czk a  2 2 7 '— , 
4 p roc . h iszpańsk ie  E xtcrieurs 55"70. U sposobien ie  m ocne.

I I . I H l l lU im ,  19 lu tego. W czo ra jsza  giełda w ieczo ina . 
K redyty 2 3 0 6 0 . L om bardy  3 0 ‘20, S taa tsb a h n y  154‘— . A ustr. 
z ło ta  re n ta  101*80. W ęg iersk a  z ło ta  ren ta  100‘90. S rebro  80 '75 , 
ż ą d a n o ,— ‘— płacono. S robrna  ren ta  81 '25 , W łoskie 9 6 1 0 . L osy 
z  60  r. 148-25.

U sposob ien ie  m ocne

Targ zbożowy i towarowy.
B l l i l a i i e S Z t ,  19 lu teg o . Pszenica n a  m arzec  9 ‘78 do 

9 79, n a  kw iecień 9 ,16 do  9 '56 , żyto  na  m arzec  7 ‘89 do 7 ‘90, 
n a  jes ień  — •- do — ' — zl.. kukury d za  na  p aźd z ie rn ik  — ' — 
do — '— , ow ies na m arzec  5 '79  do 5 '8 I n a  p aździern ik  — ' — 
do — •— , kuku ry d za  na  m aj 1899 r. 5 ‘30  do 5 ‘82 , rzep ak  na 
sierpień 1899 r. — ‘— do — •— .

t r a g l .  Cukier g o to w y  12.60, n a  lu ty  I 2 ‘62, n a  m a­
rz e c  12'75VfK Mowa kam pania  1 2 .2 0 .

B e r l i n .  Sp iry tus (s iebzigei) loco 4 0 ‘30 ,(fu en fz ig er) — ■— , 
l i l  O f t k l l l .  Pszenica s ta ra  biała — ‘— , żó łta  s t a r a — •— , 

n o w a fciala K i‘70, now a żó łta  10 '60 , ży to  14‘40, ow ies sta ry
 ■; n ow y  13‘— , rzepak  — ■— .

S p iry tus (Fiinfzigci) n a  sty czeń  56 80  za  w y p o w ie d z e ­
niem , (siebziger) na  lu ty  3 7 '3 0  za  w ypow iedzen iem , (fiinfziger) 
— • - .  Za 100 Ul. 12-75.

P a r y ż ,  Żyto na  b ieżący  m iesiąc 14 '35, n a  m arzec-kw ie­
cień  14.50, n a  cz tery  m iesiące od  m arca  14.50. P szen ica  lia. 
b ieżący  m iesiąc 2 1 ‘55, n a  lu ty  21 .65 , n a  m aizec-kw iecień  21 .70, 
n a  4  m iesiące od  m arca  21.70.

M ąka zn ak  „1 2 “ na  m iesiąc b ieżący  4 5 ‘45. n a  rnarzec- 
kw iecier 4 5 '8 5 . na  cz te ry  m iesiące od  m arca  4C'80.

S p iry tus na  b ieżący  m iesiąc 4 4 '2 5 , n a  m arzec-kw iecień 
44 ‘50, n a  cz tery  m iesiące  od m aja  4 4 '2 5 , n a  cz tery  osta tn ie  m ie­
siące  4 0 ‘25.

C ukier b iały  na b ieżący  m iesiąc 2f l ' i 2 1/ 2, n a  m arzec 
29 '37 j/a , cz te ry  m iesiące od  m aja 30-12*/* n a  cz tery  m iesiące 
od  p aźd z ie rn ik a  2 9 1 2 ',2 .

II  a n 1 I m r t , .  S p iry tu s na  lu ty -m arzee 19 '40 , n a  kw iecień- 
m aj 18 '90. N afta loco fl'85.

l i m n b u r g .  Pszen ica rocn n o w a  holszr. 161 do 164, żyro 
m eklem burskie now e 147 do 152, po łudn iow o-rosy jsk ie  now e 119 
ao  120. N afta  loco 6 '85  mk.

Wiedeń, 19 lutego. (Giełda zbozowa). Na, 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na wiosnę 9‘64 do 9'68, pszenica na 
wiosnę 9'37 do 9'35, żyto na wiosnę 8-13 do 8‘10, 
kuKurydza na maj czerwiec 5 '0 i do 4 ’9G. Zresztą 
notowano: pszenica na maj czerwiec 9‘33 do 9’35, 
owies na wiosnę 6’15 do GT1, rzepak na sierpień 
wrzesień 12'20 do 12'30.

Ceny spirytusu: 
wypowiedzeniem.

18‘— za gotówkę, 18T0 za

K u rs  g ie łd y  w ie d e ń sk ie j.
Dnia 18 lu te g o  1899 r.

OS ulny u n (  państw a.
płaca żądaj*

K en ta  p a p ie r o w a  • * 0
B e a t a  s r e b r n a  * _ * .  * v  \ oln
I o s y  * j u k u  1 854  p o  2 5 0  z ł .  rak . 4 >

1860  p o  & 0 0  I ł .  w a . 6 / o
■ WUJ po lnu Ib 5°/0 •

] .  1864 po  10 0  i l

t u l  4 5  1 0 1 .6 5  
1 0 1 .7 6  10 1 -3 5  
1 / 3 . —  1 7 5 .—

1 9 5 .—  1 9 6 .—
|

• V t u i  p a ń s t w a  K r a j ó w  w K adzie p au s tw a
reprezen tow anych .

k e n ta  a lo t*  w o l .  c i  p o  i. 4<yo u 1 0 0  * ł ,  1 2 0 .3 5  1 2 0 .5 5
K en ta  n o t .  o il  i u u . z a  2 0 0  k o r . .  1 0 1 ,7 5  1 0 ' '15
I te n ta  lu w e s t  a u s tr .  3V»'V° a a  2 0 0  k u r . ik -4 5  0 0 .0 5

O b l i s a c y c  k o l e j o w e .

9 9 .2 6  1 0 0 .2 5  

1 1 9 .8 0  1 2 0 .4 0

K ai A r c v k s . A lb r e c h t*  t a  10 0  i l .  Vo 
2 “ , c  s i r ó  UlaBi -ty w  z l o c ie  w o ln e  o d  

la tk u  z a  lo J  z l .  4°/o .  .  .
k o i ' c e s a r z a  F r a n c is z k a  J ń z o fa  z a  1 00  z l .

K o !.&A r c y k s . n ń ń o l f a  w  w a l  k o r . w o ln a  
o d  p o d a tk u  z a  2 0 0  k a r . 4°/o .

K o l K..I o la  h u u w ik a  p u  2 0 0  z l .  m k .  
(o s t e m p l.  a k o y e )  0°/o

1 2 7 .1 0  1 2 8 .1 0  

9 9 .6 0  1 0 0 .6 0

2 1 0  7 5  21 1 -7 5

OItligracye p ie r w s z e ń s tw a  (kolejowe).
K o l. A r c . A lb r e c h ta  na  3 0 0  z ł .  5°/o 

.  w  z lo c ie  z a  2 0 0  z ł .  5°/o  
K o l. b u k o w iń s k ie  lo k a l ,  z a  2 0 0  k o r .

4°,o ........................................................................
U o ł .  p a l.  K a r o la  L u d w ik a  z a  2 0 0 , 1 00  a ł .  

4°/o . . . . . . .
K o l. lw o w s k o - c z e r n .- j a s s k le j  b r .  1 894  z a  

2 0 0  k o r . 4°/o .

113.20 114— 
133. - —

88.75 9 9 .2 5

9 9 .3 5  100 .35

99-—  9 9 .8 0

I H n s r  p a u s t w a  k ra jó w  k o ro n y  w ęgierskiej.
W ę g . z ło t a  r e n t a  z a  1 00  a ł .  4,*/□ .

* i M ^  w a l .  k o r . z a  2 0 0  z ł,
.  ko i'. 4«/o « . . .

o b i.  p r o p . z a  l o o  m  4 ł/* o /, '

119.80 13 >. —

97*90 98*10
101— 101-80

W ę g .  o b i.  p r . r e g u ł .  C ia y  z a  100  * ł .  4°/o 
» p o ż . p r e m io w a  z a  1 00  z ł .  .  .
* .  „ z a  5 0  a ł .  .

13 9 -7 5  14C-75 
101*75 102*50
1 62  2 5  1 0 2 .2 5

In n *  p n  u lic z n e  p o ty c z k i .
P o ż . k r a j. B u k o w in y  % r . 1893 lo s .  **

2 0 0  z ł .  k o r , 4°/o . . . .
B u k o w iń s k ie  o b i p r o p ln a c y j n e  lo s .  za

10 0  a ł. 5 ° / o ................................................
G a lie , p o ż . k r a j .  z r .  1873 z a  100  a ł .  O /̂o 
G a lie . p o ż . k r a j. z  r . 1 8 9 3  * a  2 0 0  k o r . 4°/o 
G a lie ,  o b l ig .  p r o p iu . z  r o k u  1 8 8 9 , z a  100  

zi.4u/o . . . . . .
P o ż y c z k a  p r e m io w a  in . W ie d n ia  a r .  187 4  
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a  z r o k u  1896 za

100 ał. 4° / o ..............................
K e n ta  w io s k a  z a  100  k o r . 4°/o 
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  z r . 189 2  z a  100  z ł .  6°/« 
P o ż y c z k a  s e r b .  p r e m . z a  100  fr a n k . 2°/a  
T u r e c k ie  o b i .  p r e m . k o le j ,  z a  4 0 0  fr .

(za 100 zł. N o m . ) .
A u s tr . aak L  k r e d . z ie m . l o s .  w 5 0  la t  40/*

» > .  o b i .  p r .  z  r .  1 8 8 0  3°/o
. . . .  1 8 8 9  Bo/o

B u k o w iń s k i  z a k ł .  k r e d . z ie m . l o s .  5 °/q .
^ * •  •  lOB 4°/0 .
G a l. A k c . b a n k  h ip .  lOJ/o p r e m . l o s ,  5°/«

•  » ■ m l o s .  5 0  la t  4 ,/ i %  .
* ,  .  .  6 0  la t  z a  2 0 0

k o r o n  4°/o . . . . . .
G a l. T o  w . k r e d . z ie m . 4 %  lo a . 5 6  la t  l

» > > » 4°/o Jos. 41 la t  .
> > > a 4°/o e ta r e
,  .  .  ,  4o/o z a  2 0 0  k o r . .

B a n k u  k r a j o w e g o  d la  G a lic y !  i L o d o m .
4 l/a°/o 51V a la t  z w r o tn e  

B a n k u  k r a j o w e g o  o b l ig .  k o r a a n . 2  e n j .  5J>/o 
B a n k u  k r a jo w e g o  o b lig .  k o m o u .  3  e m . W  

la t z a  2 0 0  k o r .  4Va°/o 
B a n k u  k r a jó w , l o s .  5 7 1/*  la t  z a  2 0 0  k o r . 40/0 
B a n k u  k r a jó w , o b i .  k o l.  l o s .  z a  2 0 0  k o r . 4°/o 
Austr. w ę g ie r s lr .  b a n k a  4 0 Va Jat l o s .  4<y«

O b l i f f a c y e  z praw em  p ie rw szeń stw a  
z a  100 zl. nom .

K o l. L w ó w - C ie r .- J a s s y  z r . 1 8 8 4  za  300
z ł .  4°/o m n ie j  10°/o .  « 9 2 .2 0  93*30

K o le i  L w ó w -C z e r n . z  r . 188 4  z a  3 0 0  z ł .  4 °/o 99 . —  99'SO
G a l. k o l .  lo k . w sc b o d iL  z a  100  z ł .  4°/o . 9 9 .5 0  lOO*--

9 8 ’— 99*-—

1 0 2 -7 5 103*65

97*25 9 8 .2 5

9 8 .1 0 9 9 -1 0
127*—

9 4 .— 9 4 .7 0

1 1 1 .7 5 1 1 2 .2 0
3 4 -2 5 3 5  —
6 2  45 0 2 -9 5

l i s t y  d ł u ż n e

9 8 .3 0 9 9 .3 ^

1 1 7 .5 0 1 1 8 .2 5
1 0 4 .7 5 1 0 0 .—
9 6 .6 0 8 7 .—

1 1 0 .— 1 1 1 .—
1 0 0 .2 5 101 * —

9 6 .7 5 ©7.50
9 5 .4 0 9 0 .—
U8-— 98 50
9 7 .7 5 8 8 .1 0
95*50 96*—

1 0 0 .8 0 10 1 .4 0
1 0 2 .1 0 1 0 2 .7 5

1 0 0 .7 5 _____
9 8 .— 9 9 .—
9 7 .5 0 9 8 .9 0

1 0 0 .1 0 1 0 1 .1 0

W ę g .  g a l .  k o le i  e a i .  1 8 7 0  z a  2 0 0  z l .  5°/o 1 0 8 .0 0  J 0 9 5 0
„ 1878 za  2 0 0  z ł .  5»/o 1 0 8 .5 0  109.Ó0

m m 188 7  m  2 0 0  a ł. 4 ł,/o  8 8 .8 0  99.7«>

A k c y e  b a n k ó w  ( z a  s z t u k ę ) .

B a n k u  A u g lo  auHtr. 120  a ł .  .
P e s a t .  b a n k u  lu m d l. 5 0 0  z ł .  .  ,
Z a k ł .  k r e d . d la  h a n d lu  i przem * p . u l. 
W7ę g .  b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  z ł  .  .

.  a u s tr .  Io w . e s k .  5U O  a ł .
G a l. b a n k u  I iip o t. 2 0 0  z ł .  
n K d la  h a n d lu  i p r z e m . 2 0 0  zł 

B a n k u  a ia  k r a j. k o r o u u y c U  2 0 0  a ł .
„ A uM tro*w ęg. 6 0 0  z ł .  . .
.  Z w lą z k . (IJ ition bn n k) 2 0 0  .

C z e a k . b a n k u  a « i ą z k .  IC O  z ł .
Z h n o s l e u s k a  b a n k a  1 0 0  z ł .  .

158.50 159.50
1420 — 1425 —  

370 50 
399.—
744.—■80*—
203.—
246*75 
923.—
321 —
1 3 5 .-  
1 3 4 -7 5

8 9 9 -5 0
745.—
3 S 4 —
205.-*
927.—

136-—
135.75

A f c c y c  p rzedsięb io rstw  tran sp o rto w y ch .
B u k ó w . k o l.  lo k .  (a k c . p ie r w .)  2 0 0  zł.

,  „ (a k c . z a k ł.)  2 0 0  z ł
K o le i  p ó lu .- c e s .  K erd . IO OO  z ł .  m k .

„ ł iw ó w - C z e r p .- J a s s y  2 0 0  z ł .  .
,  w s c h o d u .- g a l ic . - lo k a ln .  2 0 0  .
m p a ń s tw o w y c h  20(1 a l. p o r  u lti
,  p o łu d n io w e j  2U0 p e r  u lt im o .
„ w ę g ie r .  g a l i c y j .  I . 2 0 0  z ł .  .

2C3*—  
1 5 0 - «  

S 5 1 0 .—  
2 2 3 -5 0  196.— 
3 6 4  5 0  68.-- 
2 1 4 .5 0

2 0 7 -
15 5 -—  

8 5 3 0 .—  
2 9 5 .—  
200.— 
3 6 5 .—
es 50 

215.00

A k c j e  p rzedsięb io rstw  przem y sto wy ch.
G a lie , k a r p a c . n a ft .  I o w a r z . 5 09  k o r .  
A u str . T o w . g ó r n ic z e  A lp lite  100  z ł .  
P r a z k le g o  T o w . ż e la  n . p r z e m . 2 0 0
H ch o d n ica  5 0 0  k o r ........................................
T u r e c k ie  z a r z .  t y t o n ió w .  5 0 0  fr .  p e r .  u 
T ri fa l i  t o w . k o p . w ę g la  7 0  i ł .

Losy ( z a  s z t u k ę

B u d a p e s z t e ń s k ie  (B a s iIIc a ) 6  a ł .  .
Z a k ł. k r e d . d la  ti„ i p. po 100 z ł .  .
Cl a r y  4 0  z ł .  m k ..............................................
T o w . t e g .  n a  D u n a ju  100 z ł .  m k . 4°/o 
P o ż y c z k a  m . in s b r u k u  2 0  z ł .
L o s y  111. K r a k o w a  2 0  1 1. .  .
P o ż y c z k a  m . I łu b ia n y  2 0  z łÓ  .  •
e f e n  4 0  z ł .
P a lffy  40  z ł .  m jf> ’  * ’  t
C z e r w . J a z y  i  a  a u s tr .  to w . 10 z ł .  .  
C z o r w . k r z y ż a  w ę g .  t o w . 5  z ł .  
l .o s y  U l .  a r c .  R u d o lfa  . 0  j 
B a liu a  4 0  z ł .  m k .
P o ż y c z k a  m .  H a lz b u r g *  2 0  z ł  ’
H t. t l e c o l s  4 0  z ł -  m k /

400„
2 3 8 .5 0  

1 1 7 2 .—
840.—
1 3 8 .5 0  
i  84 ,—

6 .8 0  
19 8 .7 5  
62.- -  

1 7 0 . -
2 9 .2 5  
2 6 .6 0
2 4 .2 5
6 6 .5 0
6 4 .5 0
2 0 .2 5  11.20
2 6 .2 5  
8 5 .—
2 9 .5 0  
8 4 . -

2 3 9 . -  

845.‘~  
186*—

7*30
199 75  

C S - -  
ISO .—

3 0 .2 5  
27  .GO
2 5 .2 5  
67*50  
6 8 -5 0  
2 0 .8 0  
12,— 
2 7 -2 5  
h 6 * ~  

3 0 .—  
8 4 .5 0

5 3 .— 6 0 * -
1 6 5 .—

6 0 .— 6 4 -

5*71 5 -7 3

9 -5 5  V> 6*56V«
1 1 -7 8 11*82

5 8 ,9 5 6 9 .0 5
44 -4 5 4 4 -5 6 —

120*45 120 3o
127*60 127*i 5

P o ż y c z k a  m. B t a n is ł a w o w u  20 z ł  .
,  m . T r y e s t u  100  z ł .  m k . 4y>°/«  
,  m . ,  5 0  z ł .  4 °/o

W a ld s t e ln a  2 0  % ia m k . . . .  .

W i l n  t y .
D u k a t c e s a r s k i  . . . . .  
A u str . w ę g .  8  g a ld .  z ło t a  m o n e t a  . .
2 0 - f r a n k ó w k a  . . . . . .
2 0 - m a r k ó w k a ........................................................
R o s s y j s k i  p ó ł im p e r y a ł  . . . .  
N ie m ie c k ie  b a n k n o t y  z a  100 m o r e k
W ło s k ie  b a n k n o t y  z a  1 0 0  l ir  .
10 fu n tó w  s t e r l in g ó w  .  •  .  ,
R u b le  (z a  IO O  r s .)  . . . . .

Berhu, duia 18 lutego:
P o s n .  l i s t y  z a s t a w n e  4  p r o c . B ery  a  6 — 11 

SV» proc.
,  .  . 3  ^ r u c . S s r y »  A . .

P o z n . l i s t y  r e n t o w e  4  p r o c . . . . .
S ‘/»  p ro c-

P o z n . o b l lg a c y e  p r o w . 8 ł/a  p r o c . ,  .
R u b le  ( 1 0 0 ) ............................................................
A u s tr . b a n k n o t y  (1 0 0 ) . .  .
L is t y  z a s t a w n e  K ró l. P o la k . 4 1/*  p ro « . .

Warszawa, dnia 18 luiego:
L is t y  l ik w id a c .  K r ó l. P o ls k .  d u ż e  .  .  ,

» *  » n d r o b n e
Etos. P o i .  P r e m . z  r o k u  1 804  . . .

•  ■ s ■ 1 3 6 6  . . .
O b i. p r e m . B a n k u  s z la c h e c k ie g o  .
L is t y  l a s t .  T o w . k r e d . z i e m s k .  d u ż e  ,

■ * «  m a d r o b n e  .
,  m m ia s t a  W a r s z a w y  s e r .  V II .
» » * .  • 4 1/*  p r o c .

Pńtei-sburg, dnia 18 lutego:
R o s y j s k a  p o ż y c z k a  p r e m . z r . 1364  

•  ,  ,  % r, 1866
L is t y  z a s t .  T o w . k r e d . z ie m . K r. p o la k .

n r o s y j s k i e  .  ,  •
,  ,  k i j o w s k ie
.  w w i l e ń s k ie  .  •
„ ,  c h a r k o w s k ie  .  0 .
m s  e b e r s o ń s k ie  . . . . .
m ,  b e s a r a b .- t a u r y d z . •  .  •

102-10
99-40
89.76

102-60

99-20
216-35
169-55

10 0 .6 0

2 9 2 -5 0
2 7 5 .2 5
2 2 6 .6 0
100.05

2 9 1 .—
273.—1U0.—

9 9 .1 a 
9 9 . V* 99.’ '* 100*— 
9 9 .5 0

16 W ła d y s ła w  O rkan.

I H o a a a . o j : x j . i c i 3 7 - .
P O W I E Ś Ć .

— Musiałabycli przecie tak zrobić, żeby się 
uikt nie skarżył...

  ?
— Nikogobyeh nie naganiała do roboty. Ale by 

każdy miał, co się mu patrzy...
—- Pan Jezus z ludźmi ni mógł se dać rady, 

a człekłw se poradził? Nie wierz temu, Jagnieś...
— Bo mnie to gorsy, jak ja  jwidzę, że tyle po 

wsi biedy...
— A jedne drugich obdzierają, jak wilcy, nie 

ludzie I
— Jakby miał Każdy, co się patrzy... jakby 

wszyscy mieli...
Bezdomni o chałupie — chałupnicy o roli my­

ślą... a gazdowie?
Siedziały nieraz długi czas we wieczór, na­

rzekając na ten świat niewdzięczny, reformując go 
pouług „pizykazań boskich...“ aż ich drzemka iud!a- 
tywała niechcęcy. Szły spać, a na drugi dzień opo­
wiadały sobie nawzajem dziwne sny.

Zdało mi się — mówił*, raz Jagniesko — 
ze idę stromem urwiskiem po nad wodę i szukam 
czegoś, nie wiem — czego... Wtem słyszę koło sie­
bie turkot wozu i dzwonek mi^ doleciał zniedaleka... 
Lrapię się i stermam wśród lałowcow, jażech się 

'  dostała na gościniec Tacłikamt wciąż ajysze, nie

r ego Pana Jezusa 
~  ręmps! most się

ustaje. Lecę ja  ze tym głosem, moiściewy, aż nie­
daleko mostu spotykam: wóz, konie czarniutkie i
księdza... Pewnie do chorego! myślę sobie i klękam. 
Ale ksiądz woła, kiwa ua innie i woła: ,i Kobieto ! 
kobieto!“ Juścić podeszła ku niema. On Wlcic złazi 
z wozu, zdejmuje z piersi Pana Jezusa, wkłada na 
mnie i mówi: „W tej chałupie niziutkiej za wodą
Lży chory Siadaj i jedź! Same konie cię powiozą..." 
J a  się wymawiam, jak mogę, ale ten nic, ino: „Judź 
i j  iż oez ten most, bo ja  niegodny — 1)ada _  że­
bym  tę wodę przejechał..." Rady nie rady — co było 
robić?... Konie ruszyły, jadę, jadg... Przyjechalacli 
na środek mostu, ściskam nogi 
z taką czcią i bujaźnią... nagle 
łamie — ia z wozem pod wodę..

— Ratunecku! — szepnęła Margośka.
— Wydobylacli się przecie na wierzch, ale 

wóz i konie zabrało. . .  Ja  się gratam do brzegu
pszelkiem1 siłami, a woda nrię unosi coraz dalej... 

Modlę się, wołam na w s z y s t k i c h  świętych po imieniu 
nikt me przybywa! I w strachu wielkim, że mię 

woda weźmie i Pan Jezus utonie razem ze inną — 
przyciskam Go rękami do piersi, co sił... Wtem się 
ludzie zjawdi, pudali mi osękę i wyciągnęli na brzeg 
pół martwą...

— No, cbwalaz Bogu!
— Alech nie poszła z nimi, ino, stojąc aa 

brzegu, lamentowach i pozierała smutnie ku mzkiej 
chałupinie za wodą. Zbudziłach się, a jeszcze mię 
serce bolało...

— Coby to miało znaczyć ?
— Bóg wde i Stróż anioł — odr/ekla Ja- 

gnieska.
— To dziwne! bo i mnie się DoaoDnie śniło

— Opowiedzcież!
— Kie już tak dobrze nie pamiętam...
— Choć troszeczkę! Mamusiu! — dopraszah1 

się Zosia. — Ja  tak rada słucham, a nigdy mi się 
nie śnije...

— To słuchajże dziecko i Jagniś...
— Mówcie, bo słuchamy/.
— Śniło mi się, żecli była w kościele przed 

ołtarzem Niepokalanej... a miałach przy sobie Józusia, 
niby małe dziecko, takie, ak to matki na wywód 
noszą. Modiilach się gorąco i ochfiaruwałach to dzie­
cię Przenajświętszej na Jej cześć i ua chwałę Ale 
mi ciężył na ręku, bardzo Mężyk.. Co ja  me robię! 
Zbliżam się i kładę na ołtaiSu, a potem wyjmuję 
sobie zęby po jednemu i daję mu do zabaw y. .  .
I kiedych już ostatni ząb wyjęła la niego, wtedy 
widzę, jak się Najświętsza Panna ku mnie z obrazu 
wychyla i urzyzywa mię rcką do siebie.. ZDliżam 
się nieśmiało, z wielką trwogą, a Ona, patrząc na 
na mnie litościwie, i y wa kawałek świata, jaki miała 
pod stopami: „Skosztuj" — mówi nn — ),tego
cliieba, jakim ja  na świście żyła...“ Z przestrachem 
biotę, k.iidf do ust... gorżkie, jak piołun, twarde! 
Jak  tu jeść, aiedyr ni rua aui jednego zęba.. Ale 
Ona. zachęca mie Mzrokiein, hycli jadła. Juści gryzę 
dzieciarni ̂  io krwi gryzę, a łzy mi się toczą z bo- 
lości... Przełkuątam wresacie O ! powiadam wam, 
jaka ; .i daosi nastąpiła potem. — to nie macie po­
jęcia ! Coś takiego, jak gdyby samego nieba ugryzł, 
albo K i j u !

— I co potem?
— Oludziiach się. 

w ustach miała...
— Wicie, wicie...

Ale tę słodkość do rata  

(C. d. n .\
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Tygodnik pedagugitiziiy.
Obrońca starej szkoły.

W dwócti ostatnich zeszytach Przegląda Pol­
skiego — profesor di. Paweł P o p i e l  kruszy kopię 
w obronie obecnego systemu szkoły średniej w Au- 
stryi. Z zaei ekawieuiem wzięliśmy tę pracę do ręki — 
Z rozczarowaniem odłożyliśmy ją  po przeczytaniu. Tak 
by się chciało mieć przeciwnika, któryby raz przecie 
wypowiedział coś więcej prócz frazesów, już od ćwierć 
wieku powtarzanych i powołał się raz przecie na 
jakiś mny dowód dobroci obecnego systemu prócz 
tego, że dotąd tak było i że tak było dobrze! Ma 
się nieraz to wrażenie, że to są już ostatnie strzały 
z warowni, której mury już się w gruzy sypią a 
działa zdementowane — n ie ! zawsze jeszcze znajdzie 
się jakiś opóźniony obrońca, który ze starej haubicy 
raz jeszcze na wiatr wypali, hukiem zagłuszy, dy­
mem oczy zaćmi — i wTyobraża sobie, że pokonał 
przeciwnika. Tymczasem zwycięzcą jest zupełnie ktc 
inny. Tu nie zwyciężają argumenty — zwycięża osta­
tecznie fakt, że po strunie starej szkoły są jeszcze 
zawsze c k złote kołnierze od tych najbogamej 
haftowanych w Wiedniu począwszy, aż do skromnych 
i najskromniejszych we Lwowie. Zwycięża, nie treść 
rzeczy, nie mysi, zwycięża jak w tylu innych spra­
wach owa forma ,,dla was święta tein — że Stara”.

Ale wracajmy do dra Popiela. W artykule 
„W sprawie r e f o r m y  szkół średnich11 (nr. 391 i 
392 Przeglądu Polskiego za styczeń i luty b r.) za­
znacza słusznie, że szkoły średnie znajdują się jeszcze 
zawsze w stadyum przeobrażenia, że wszędzie spra­
wca ich reformy nie schodzi z porządku dziennego— 
ale, że nieustannie w tym przedmiocie usiłowania i 
dyskasye, nie doprowadziły dotąd do wyników do­
datnich. W pierwszym rozdziale swej pracy mówi
0 metodzie, o egzaminach i podręcznikach, nie doty­
kając rzeczy głównej, t. j. zasady, na której refor­
ma ma się oprzeć. To więc pomijamy.

W rozdziale Ił przechodzi do głównej kwastyi 
— stawia ją  tak : czy w szkole średniej więcej na­
leży uwzględnić nauki ścisłe, czy tak zwane kla­
syczne ?

To postawienie kwestyi nie jest zupełnie 
ścisłe. Tu idzie głównie o to, czy szkoła średnia, 
która przygotowuje przyszłą inteiigencyę kraju, więc 
tych, co mają po jej ukończeniu oddawać się stu- 
dyom wyższym, umiejętnym, akademickiem — czy 
ona ma być jednolitą, czy też dwoistą według do­
tychczasowego podziału r a  realny i humanitarny kie­
runek? Czy o kierunku, jaki się mu nadać wykształ­
ceniu, a pośreunio też i o przyszłym naukowym za­
wodzie — ma się decydować już w 1 0  roku życia— 
czyli też przez zaprowadzenie jednolitej szkoły śre­
dniej, ten wybór kierunku naukowego, a więc i wy­
bór zawodu, odroczyć do chwili, kiedy on już będzie 
mo ż l i wy .  Ci zaś, którzy na te pj tania odpowia­
dają w duchu jednolitości szkoły średniej — prawie 
bez wyjątku ze szkoły tej wyrzucają naukę g r e k i ,  
jako zbyteczną, robiąc przez to miejsce innym po­
trzebniejszym przedmiotom. Ztą<3 też spór przenosi 
się na pole klasycyzmu, czy realizmu — pomimo, że 
ani zwolennicy dzisiejszej szkoły średniej nie są wy­
łącznie klasykami i uznają wysoką doniosłość nauk 
realnych — ani zwolennicy tych ostatnicli nie są 
ściśle tylko przyrodnikami a uznają potrzebę innych 
nauk. a nawet i klasycznej łaciny.

Dr. Popiel, ograniczywszy pole waiki tak, iż 
obejmuje ono tylko spór między klasycyzmem a rea­
lizmem — twierdzi dalej, że chodzi tu o tę p e d a ­
g o g i c z n ą  stronę sprawy, t. j. czy szkoła średnia 
„ma tylko wyłącznie kształcić — czy też kształcić
1 wychowywać?11 Według niego stronnicy nauk przy­
rodniczych zajmują pierwsze, c i a ś n i e j s z e  stano­
wisko. Przeciw temu musi się z całą stanowczością 
protestować. Jeżeli zwolennicy nauk przyrodniczych 
i jednolitej szkoły średniej, eliminując w niej grekę, 
to bynajmniej jeszcze przez to nie zrzekają się 
w imieniu szkoły jej wychowawczej misyi. Czyż 
t y l k o  greka spełnia zadanie wychowa.weze, że z jej 
opuszczeniem już się i wychowawczy cel szkoły po­
rzuca? Nie mówiąc już nic o religii — której prze­
cież rotormiści nasi wyrzucać nie myślą — czyż 
szau. profesor me odczuwa, nie rozumie wysokiego 
wpływu wychowawczego nauki h i s t o r y  i, która we­
dług nas jako wychowawczy czynnik ma p i e r w s z  o- 
r z ę d n e  znaczenie, oczywiście: zależne przeważnie 
od indywidualności profesora. A historya literatury 
narodowej, zwłaszcza zaś p o l s k i e j ,  która tak sil­
nie jest etyczna i treścią napełniona? A o wycho- 
wawczem znaczeniu nauk przyrodniczych można chy­
ba wtedy tylko powątpiewać, jeżeli się przypuszcza, 
że nauk tych dziś jeszcze tak się nauczą, jak przed 
kilkudziesięciu laty, kiedy to była przeważnie pamię­
ciowa nauka wielkiej ilości nazw i szczegółów op1- 
sowych. Gdzie te trzy czynniki wychowawcze: reli- 
gia, historya i nauki przyrodnicze są d o b r z e  za­
stosowane — tam wychowanie ucznia nic na tern nie 
straci, że o flirtach greckich bogów i bogiń z ludźmi 
i różnych wywołanych przez to „zabijaństwach1, iak 
pu wiedział Słowacki — dowie się nie z oryginału 
greckiego, ale z tłómaczenia.

To uprzedzenie przeciwko wychowawczemu 
wpływowi nauk przyrodniczych, autor przenosi i na

samych przyrodników— uważając jako wyjątki mię­
dzy nimi tycii, luórzyby chcieli z nauk przyrodni­
czych ten wychowawczy czynnik wydobyć. Na takie 
uprzedzenie me ma. lekarstwa.

A dalej: „Zadaniem szkoły jest nietylko kształ­
cić i wychowywać, ale i z d o b i ć  umysł młodzieży.11 
Zastanawiamy się nad tein pojęciem „zdobienia* u- 
mysłu, jako czegoś r o ż n e g o  od k s z t a ł c e n i a  — 
wyobrażamy sobie bowiem, że to co unijśł kształci, 
to go niewątpliwie zarazem i zdobi — ale jeżeli to, 
co umysł zdobi, ma być czeinś od kształcenia różnem, 
to chytra będzie to — b l i c h t r .  Czytamy więc da­
lej i dowiadujemy się, że „ e s t e t y c z n a  strona 
życia pominięta być me może11 — że na każdego 
„może przyjść c z a r n a  g o d z i n a ,  nietylko pod 
względem nmteryalnym11 — że na taki wypadek nie 
powinien „być pozbawiony wszelkiej p o c i e c h y ,  
r o z r y w k i ,  możności oderwania się od trosk co­
dziennego życia11 — i że me przeszkodzi mu do 
pełnienia obowiązków, jeżeli obok fachowych wiado­
mości, które mu dają utrzymanie, „będzie coś w i e ­
d z i a ł  o h i s t o r y i ,  l i t e r a t u r z e  i s z t u c e . “

Szanowny profesor chyba nie czytał nic z dy- 
skusyj, jakie się na ten temat oddawna toczą — je­
żeli sobie wyobraża, że zwolennicy kierunku realnego 
i jednolitej szkoły średniej są przeciwni temu, by 
uczeń z tejże szkoły wyniósł wiadomości o historyi, 
literaturze i sztuce. Tylko oni tym naukom przyznają 
zupełnie inne, w y ż s z e  znaczeuie, nadają im i 
w szkole i w życiu wyższe stanowisko — a nie, 
żeby one służyć miały ku  p o c i e s z e  i r o z r y w c e  
n a  c z a r n ą  g o d z i n ę !  One w programie reformi- 
stów zajmują miejsce r ó w n o r z ę d n e  obok nauk 
realnych — jako czynniki k s z t a ł c ą c e  i w y c h o ­
w a w c z e  a nie jako jukaś przyezepka, ku ozdobie, 
jakaś wata i turniom chudego umysłu.

„Zadaniem szkoły średniej — pisze dalej prof. 
Popiel — jest przygotowanie młodzieży i ksztacenie 
jej do tego stopnia, ażeby g d y  c z a s  i l a t a  n a d ­
c h o d z ą ,  wychowankę zakładu mógł sobie obrać za­
wód, stosownie do pociągu, sił intelektualnych, mu- 
teryalnej zamożności i wielu innych okoliczności, 
mogących na obiór zawodu wpłynąć11. Otóż właśnie 
„gdy czas i lata nadchodzą” Tymczasem dzisiaj 
skutkiem podziału szkól średnich na gimnazj a i realne
— wybór zawodu następuje, zanim „czas i lata11 
nadeszły. Ci bowiem, których oddano do szkoły real­
nej, już w 10 roku życia obrali sobie, to znaczy: 
narzucono im zawód techniczny — zamknięto im 
drogę do tych zawodów, do których potrzeba, studyów 
uniwersyteckich. Ten motyw „czasu i la t11 przema­
wia za jednolitą szkolą średnią.

„By rzecz wyrazić w sposób najbardziej ogólny
— pisze autor dalej — chodzi o to, by* młody czło­
wiek, wchodzący w życie, zdobył sobie jak najprędzej 
niezależne stenuwisko, do czego szkoia ma mu po­
dawać wszelkie możliwe środki11. Czuje jednak autor, 
że to określenie zadania szkoły średniej — tak owo 
poprzednie, jak i to „najhardziej ogólne11, jest bardzo 
niedostateczne i j e d n o s t r o n n e  — bo obiecuje 
powrócić n a s tę p n ie  do pytania „czy to  jest j e d y -  
nein szkoły zadaniem’1 — ale na razie przypuszcza, 
że tak jest i z tego wysnuwa dalsze rozumowanie, 
przechodząc jedną dziedzinę nauk po drugiej i do­
wodząc, że w każdej łacina w niejednej greka jest 
potrzebna. Co do łaciny — reform iści nie wyrzucają 
jej ze swego programu, więc dowodzenia zbyteczne
— co do greki, tylko wyjątkowe są nauki, w któ­
rych bez niej obejść się me można —> a dla tych 
celów powstaje zawsze otworem albo nauka prywatna, 
albo — jak wiciu reforniistów pragnie — bifurkacya 
jednolitej szkoły średniej w klasie i VIII z nauka, 
greki w jednym z dwóch oddziałów.

W dalszej części przechodzi autor znowu na 
ogólniejsze pole — i broni klasycyzmu z tego sta­
nowiska, że ma on w młodzieży obudzić i utrwalić
—  i d e a ł .

„ T e r a ź n i e j s z a  m ł o d z i e ż  z a p r a w d ę  
n a  z b y t e k  i d e a ł ó w  n i e  c h o r u j ® 11- ko mówi 
obrońca* teraźniejszego systemu szkolnego, obrońca 
klasycyzmu’ Ależ ta młodzież — to synowie i wnula 
pokoleń, kształconych w klasycyzmie — to wytwór 
społeczeństwa, którego cala intebgencya miała czas 
i możność nasycenia się ideałami na podstawie kla­
sycznych studyów. Ta młodzież sama w swej olbrzy - 
miej większości wyszła z klasyczny cli _ ginmazyów, 
z których także i jej profesorowie i je katecheci 
wyszli. Jezc-1: mimo to autor skarży się na brak 
ideałów u tej młodzieży — toż oczywisty, logiczny 
nieunikniony stąd wniosek, że k l a s y c z n e  s t u d y a  
n i e  o s i ą g  a j ą  t e g o  c e l u ,  do  k t ó r e g o  j e  
p r z e z n a c z a j ą  i c h  o b r o ń c y  — i że iizeua 
szukać innych dróg i środków, ażeby ten cel osią­
gnąć l Tą skargą na brak ideałów obrońcy dzisiej­
szej szkoły najskuteczniei sami siebie pobijaja.

A dają też silną bron w ręce przeciwników kla­
sycyzmu i wywołanej nim dwoistości szkoły śre­
dniej — gdy twierdzą, co i w pracy pfńf. Popiela 
znajdujemy, że każde społeczeństwo, zwłaszcza zaś 
przy ustroju kunstytucyjuym i liberalnym, musi mieć 
les classee dirigeants, kifisę ludzi „nad innerui Wyso­
kiem wykształceniem, szerokmi poglądem górującą11, 
rodzaj arystokracyi ducha — i na tern twierdzeniu 
opierają potrzebę utrzymania dzisiejszej dwoistej 
s.jkoły średniej. Bu słusznie zwolennicy jednolitej 
szkoły odpowiauają na to, że owa „arystokracjia du­
cha” wyrobi się na akauemiach w każdej gałęzi 
nauk wyższych — ale nie

już w szkole średniej dzielić przyszłą inteiigencyę 
kiaju na „wyższą11 i ^niższą11 — jednych 10-łetnieh 
dzieciaków przeznaczać z góry na arystokracyę d 
cha, a drugich na — tłum Słusznie powiadają 
nie ma żadnej podstawy do twierdzenia, jakoby u 
runek klasyczny miał być „wyższym' od realnego — 
bo doświadczenie życia stwierdza, że w k a ż d y m  
z tych kierunków wyrabiają się umysły wyższe i 
umysły niższe.

A zupełnie też mylnem jest twierdzenie autora, 
że kierunek realny jest t y l k o  praktyczny, chlebo­
wy, że w nim nie ma idealnych pierwiastków. Mię­
dzy przyrodnikami spotyka sie w bardzo wielkiej 
liczbie ludzi o tak wysoniem etycznem poczuciu, o 
tak siinem idealnem napięciu — iż nieraz zawsty­
dzają tych. którzy umysły swoje kształcili na wzo­
rach — rzymskich rozbójników. Nauka rysunków 
i deskryptywa daleko więcej przyczyniają się do 
kształcenia estetycznego poczucia, aniżeli całe bi­
blioteki dzieł o teoryi sztuki. Wiec i tu są pierwia­
stki idealne bardzo silne. A jeżeli dodamy, że re-
iprmiści baruzo silny kładą nacisk na lustoryę i lite­
raturę — to możemy zaizuty tej sategoryi uznać 
za załatwione.

Autor przyznaje, że zastęp tych, którzy ukoń­
czywszy szkołę średnią, języka greckiego nie zapo­
mnieli lub później do niego wrócili, jest bardzo 
szczupły — ale byłoby bardzo żle, gdyby w społe­
czeństwie nie znalazł się n i k t ,  ktoiay mógł oduieść 
się do pisarzy greckich. Byłoby to zacofaniem, po­
stawieniem się poza obrębem ruchu naukowego. A my 
zapytamy, czy godzi się. czy woino, dla tjch  wy­
j ą t k ó w ,  całą ogromną większość młodzieży, obar­
czać nauka.) którą ona potem całkowicie zapomni, 
a która jej największe stwarza trudności? Czy nie 
wystarczy, albo to pozostawić całkowicie prywatnej, 
nadobowiązkowej nauce, albo też dwuletniemu kur­
sowi w ostatnimi dwóch latach jednolitej a tyłku 
w tern dwuleciu rozdzielonej szkoły średniej ? Zgódź­
cie się na to, że, skoro tylko b a r d z o  w y j ą t k o ­
wa młodzież z greki korzysta, nauka ta ma być 
w y j ą t k o w o  traktowana — a wtedy porozumienie 
będzie łatwe.

Przyrzeczenia, dauego poprzednio, iż powróci 
jeszcze do sprawy z a d a n i a  szkop śreuniej, autor 
mu dotrzymał. Otóż jeżeli za zadanie'szkoły średniej 
przyjmiemy kształcenie i wychowanie, a przez kształ­
cenie zrozumiemy przedewszystkiem wyrobienie 
w s z y s t k i c h  władz umysłu, aby młodzieniec ukoń­
czywszy szkolę średnią, mógł sobie świadomie obiać 
kierunek wyższych, zawodowych nauk i skutecznie 
im się poświecić — wtedy logicznie dojść możemy 
tylko do j e u n o 1 i t e j sz k o ły  -średniej, ho z o h o  
w i ą z k o w e j  g r e k i .  ' T. R

— -------  z t
..Szkoła , organ Towarzystwa, pedagogicznego, 

pod redakeyą f>- Szczęsnego Tarasiewiczu, ukończy! 
właśnie trzydziesty pierwszy rok swej pożyteczne, 
d z i a ł a l n o ś ć 1. Uważny przegląd ostatniego rocznika 
p r z e k o a y t \  jak  bardzo dodatnio rozwija się tylko co 
wspomniany tygodnik pod nową, niezmiernie ruchliwą 
i energiczną redakeyą.

Stał się on z jednej strony rozumnym i pełnym 
konsekwencji rzecznikiem interesów szkomictwa na­
szego, zarówno wobec władz jak  i społeczeństwa, 
z drugiej zaś strony —  organem dyaaktyczuo-pedago- 
gieznym, mieszczącym w swych łamach wszystko, eo 
z nauką lub wychowaniem pozostaje w związku.

Na treść niezm ienne bogatą i interesującą skła­
dają się nietylko siły nauczycielskie, lecz również 
mnóstwo piór autorów stojących po za obrębem peda­
gogicznego grona. Z planem widocznie z góry powzię­
tym, podnosi pismo powyższe ustawicznie kwestyę sto­
sunku domu do szkoły i wychowania, jakie ów d o m  
przedewszystkiem dziecku dać może i powinien. Re- 
dakeya snać trafnie oceniła, iż tu właśnie leży rdzeń 
tej paląoej kwestyi i że nie można dość usilnie nawo 
ływać rodziny, do konsekwentnego współudziału z za­
kładami naukowymi, które dziś sta ją  częstokroć bez­
radne wobec potężnych, bo ou niemowlęcia oddziaływu­
jących na charakter ucznia wpływów domowych.

Po za bogato wyposażonym działem dydaktyczno- 
wychowawczym, znajdujemy również w Szkole mnóstwo 
artykułów treści ogólnej, zarówno naukowej jak  i spo 
leczuej, tak, że każdy czytelnik nawet z po za świnił* 
pedagogicznego, znajdzie tu pouczającą i wysoce zajim1" 
jącą lekturę.

Nic też dziwnego, że omawiany przez nas iy> 
codnik, zyskuje coraz liczniejsze grono czytelników, 
w ślad za tem i żywsza a całkiem zasłużona sympa- 
tya  i uznanie, otacza go w szerokich kołach przyja­
ciół. Zwracamy nań uwag., wszystkich naszych czytel­
ników. JL. J . Ń .

godzi się już naprzód,

Redaktor naczelny; 
T a d e u s z  l l o n u t c o w i c a .

Odpowiedzialny redaktor:
S t a n i M i i a w  I t o s » « w s k i .
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